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Telegraficzne wiadomości.
M a g d e b u r g ,  25 .  S ierpnia .  -  Dziś  w  n o c y ,  p o c h ło n ą ł  wielki p o ża r -k ro -  

lew skie  m a g a z y n y ,  m ost  kolei Żelaznej m ag d e b u rg sk o -w ir tem b e rg sk ie j  i 3 0  ka-

mienlp a r y ź ,  24 .  S ierpn ia .  —  C esarz  p r z y b y ł  tu  dziś z rana  o godz. 8* .
P a r y ż ,  25 .  S ierpn ia .  -  D z is ie jszy  M o n i t o r  d o n o s i :  ze cesarz  u d a  się 

w końcu tego  ty g o d n ia  do obozu  pod Chalons.  Z a b a w i  tam  az do końca  W r z e ­
śnia i bedzfe taraeczneini m an e w ra m i  dow odz i ł .  M o n i t o r  zamieszcza d ek re t  
n ad a jąc y  A lek sa n d ro w i  H u m b o ld o w i  wielki k r z y ż  legii honorow ej .

3  proc. rent.  67  fr. 0 ,5  ce.it, . . . . .  . , i -• i
L o n d y n ,  24 .  Sierpn ia .  -  N a  posiedzeniu  dzis ie jszem izby  nizszej zbija ł  

io rd  P a lm ers to n  p o g ło sk ę ,  j a k o b y  r z ą d  angie lski p rosi ł  w icekróla  E g ip tu  o p o ­
zwolenie  p rze jazd u  przez  m ię d z y m o rz e  S u e z  w o jsk u  ang ie lsk iem u, tudziez  ze 
legia niemiecka ma b y ć  w y s ł a n ą  do  Indy i. Co się ty c z y  C z erk iesy i ,  tw ie rd z i ł  
P a lm e rs to n ,  że R o s y a  nie n a d w e r ę ż y ła  t rak ta tu .

Dzisiejszy G l o b e  donosi ,  że  rz ą d  p o s ta n o w i ł  u t w o r z y ć  2 0  b a ta l ionów  no-  
w y c h  p iechety ,  na  co b u d ż e t  w y s ta rc z a .  O p ró c z  tego G l o b e  d o n o s i ,  ze k r ó ­
low a  zam ianow ała  4. n o w y c h  p a ró w .

L o n d y n  25 .  S ie rp n ia  w ieczorem . —  L o r d  P a lm e rs to o  o św ia d c zy ł  w  tej
chwili  w izbie’ n iższej’, iż p a r la m e n t  o d ro c zo n y m  zostanie w  p r z y s z ły  piątek. 
Izba niższa  p rz y ję ła  bil r o z w o d o w y  ze zm ianam i w izbic w y z sz e jp o c zy m o n e m i .  
Obie izby o d ro c z y ły  sw e  posiedzenie do  p ią tku ,  j

B e r l i n .  25. S ie rpn ia .  —  N ajj .  P a n  dozw olić  r a c z y ł  p r z y w d z ia ć  o rd e r  ś. 
A n d rz e ia  jen e ra ło w i  d o w o d z ą c e m u  k o rp u se m  g w a r d y i ,  j e n e r a ło w i  k a w a le ry i  
h r  G r o e b e u ,  k t ó r y  mu zo s ta ł  udz ie lony  p rz ez  cesarza  ro sy jsk ieg o ,  a j e n e r a ­
ło w i  m ajo ro w i  B o n i n  udzie lony  p rz ez  tego  cesarza  o rd e r  sw .  A n n y  1. k lasy  
z  k o ro n ą  w  b ry lan tach .  _  . ____

P o c z d a m ,  25 .  Sierpn ia .  —  N ajj .  P a n  kąp ie  się i p ły w a  co dzień w  H a -  
wli . W c z o r a j  p rzed  po łu d n iem  s łu ch a ł  z w y c z a jn y c h  re fe ra tó w ,  p ra co w a ł  po 
po łu d n iu  z p rezesem  m in is te rs tw a  i n a s tęp n ie  o d b y ł  sp acer  w  po jeździe  p r z y -  
d lu ż s z y  z Najj .  Pan ią .  __________________________________________

B e r l i n ,  25 .  S ie rp n ia  —  M ię d zy  P ru s a m i  i R o s y ą  s t a n ę ła  na  dn iu  
8.  S ie rp n ia  b. m. n o w a  k a r te lo w a  k o n w e u c y a ,  k tó ra  zas tąp i  d a w n ie jsz ą  z a ­
w a r t ą  na dn iu  2 0 j8 .  M a ja  184 4 .  na  lat  12 a p rz e d łu ż o n ą  ty m c z aso w o  na ro k  
jed e n  od  1. S ie rpn ia  1856 .  P r e u s s i s c h e  C o r r e s p o n d e u z  m ó w i  o tern: 
odnow ien ie  k o n w e n cy i  z R o s y ą  w z g lęd e m  w y d a w a n ia  sobie w zajem nie  z b r o ­
d n ia rz y  okaza ło  się  osta tn iemi czasy  po trzebnem . G d y  w  roku  1 8 4 2  u p ł y n ą ł  
czas k o n w en cy i  z r o k u  1830 .  i r z ą d  tu te j s z o s t ro n n y  w a h a ł  się z  R o s y ą  z a ­
w r z e ć  p odobny  ka r te l ,  w k ró tc e  p o k a z a ły  się niedogodności  w y p ł y w a j ą c e  
z p r z e r w y  ty c h  ś r o d k ó w  bezp ieczeńs tw a  w e  w schodn ich  p ro w in c y ac h  m o n a r ­
chii i d o p ro w a d z i ły  do p rz ek o n a n ia ,  że  po trzeb a  j e s t  dla bezp ieczeńs tw a k ra ju  
p r z y w r ó c ić  dośw iadczone  ś ro d k i  p rzec iw  w k ra cz a n iu  o b cy ch  w a ię s ó w .  M n ó ­
s tw o  zb ieg łych  z b ro d n ia rz y  p rzechodzi ło  g ran icę  p r u s k ą  i n ie ty lko byli c ięża ­
rem  tu te j s z y m  m ieszkańcom , ale jeszcze  zagraża l i  w  p rz y g ra n ic z n y c h  o b w o ­
dach  b ezp ieczeńs tw u  osób i w łasnośc i .  L udzie  ci pow iększej  części n ie lub iący  
p r a c o w a ć ,  musieli b y ć  w sp ie ran i  z fu n d u sz u  publicznego i w y s taw ia l i  r z ą d  na 
k o sz t  w y p ł y w a j ą c y  z ich d o z o ro w a n ia ,  g d y  ty m  czasem w y d a tk i  te m og ły  
b y ć  lepiej obracane  na  rzecz  w ła sn y c h  p o d d an y ch .  G d y  te  same okoliczności 
jeszcze  te raz  się p o n a w ia ją ,  p rze to  z a w a r to  z R o s y ą  n o w ą  k o n w e n c y ą , k tó r ą  
z a s to s o w an o  do n o w e g o  p r a w a  ka rnego  z  d. 14. K w ie tn ia  1851 .  i p r z e p i s ó w  
w y d a n y c h  dla p r o k u r a to r ó w .  W y m ie n io n o  ściśle w ła d z e ,  k tó re  dochodzić  
m a ją  p rzek roczeń  n a d z w y c z a jn y c h  i ś ro d k i  u ła tw ia jące  w ydan ie .  Z n ń a n y  
te  w  ko n w en cy i  p r z y ję ła  Rosia.  K arte l  celny nie j e s t  o b ję ty  n o w ą  k o u w e n -  
c y ą ;  oba m o ca rs tw a  p o d p isa ły  jeszcze  d ek la rac y ą  do tej ko n w en cy i  ar t .  X V .  
i X V I . ,  że rzec zy w is te  zb rodn ie  i p r z e s t ę p s tw a ,  z w y ją tk ie m  p rzek roczeń  
p r a w  f in an so w y ch  u zasad n ia ją  w y d a n ie ;  że w z g lą d  m iany  b y ć  musi na p ra -  
w o d a s tw o  re k w i ru ją ce g o  p a ń s t w a ,  czyli c z y n ,  k tó reg o  się osoba  rek la m o w an a  
dopuśc i ła  na leży  do z b rodn i  lub  p r z e s t ę p s tw a ,  a nakoniec:  ż e  w y d a w a n i e  
p o l i t y c z n y c h  z b r o d n i a r z y  n i e  j e s t  o b j ę t e  k o n w e n c y ą  o b e c n ą  
k a r t e l o w ą ,  a  więc  n iew chodz i  w  je j  obręb ,

F r a n k f u r t  nad  M e n e m ,  22 .  S ie rpn ia .  —  Dziś p rzejedzie  p rzez  nasze  
miasto cesa rzo w a  p a n u ją ca  r o s y j s k a  z kąpieli z B r i ickenau  do D a r ra s ta d u ,  gdz ie  
zab aw i  p rz ez  kilka tygodn i.

G l u c k s t a d t ,  19. S ie rpn ia .  — Z e i t  d o n o s i :  od p rzesz łego  ty g o d n ia  m am y

Wiadomości literackie.
P rz e d  kilkoma miesiącami um ieściliśmy w  K r o  j 

n i c e  u s tę p  z »Boskiej k o m ed y i  D a n ta ,« t łum aczenia  
p. C. Z n am ien i ty  ten z n a w c a  w łoskie j  l i t e ra tu ry ,  do 
p r z e k ła d u  sw o je g o  do d a ł  u w a g i ,  z  naszem  zupełn ie  
z g ad za jące  się  p rz ek o n a n ie m ,  co do  w a żn o śc i  z ja w i ­
ska  u m y s ło w e g o  jak ie g o  d an te jska  cp opea  s ta ła  się 
w  n a sz y ch  czasach p rzedm io tem . Nie w d a ją c  się i 
w  o bszerne  w y w o d y ,  z a u w a ż y m y  na  t e raz  że od 
k i lkunastu  mianowicie  lat  n ie ty lko  w e  W ło s z e c h ,  ale | 
i po  całej E u ro p ie ,  s ł a w a  i w z ię to ść  D an ta  ż y w s z y m  
niż  w  p o p rz ed z a ją cy c h  kilku s tuleciach za jaśn ia ły  
blaskiem , tak j a k  to się dzieje z  n iek tórem i g w ia z d a ­
mi stałemi,  k tó re  od  czasu  H ip p a re h a  a p rz y n a jm n ie j  
T y c h o - B r a h c g o  w ka ta logach  a s t ro n o m ic zn y c h  z a p i ­
sane b y ły  ja k o  trzeciego lub c z w a r te g o  r z ę d u ,  a p o ­
tem, z p o w o d ó w  n iezn an y ch  i z a o s trz a ją cy c h  bada-  
wczość  a s t ro n o m ó w  w z m a g a ją  się w blask i w  p r z e ­
c iągu k i lkunastu  lat  p rzem ia n o w a n e  s ą  w  n o w szy c h  
kata logach na g w ia z d y  p ie rw sze g o  rzęd u .  W e F r a n -  
cyj,  w  Niemczech i w  Anglii w y s z ło  p ra w ie  r ó w n o ­
cześnie kilkanaście aż  t łu m aczeń  D anta ,  n iem ó w iąc  o 
ro zm a i ty ch  s tu d y a ch  i badaniach  h is to ry c z n y c h ,  teo­
log icznych  albo czy s to  l iterackich, k tó r y c h  s t a r y  Gi- 
beliin florencki stal się  p rzedm iotem . N a jn o w sz e  t ł u ­
maczenia francuskie  boskiej k o m ed y i  są  X. de Laroe- 
nais i p. R a tisbonne .  T e n  osta tn i  t łum acz ,  na leżący  
do liczby m ło d y c h  a wiele  o b iecu jących  na p r z y ­
szłość  p isa rzy  francuskich , j e s t  w y z n a n ia  izraelskie­
go i ta okoliczność s ta n o w i  d o d a tk o w y  d o w ó d ,  o 
glębokiera poczuciu  w ażnośc i  D a n ta ,  roz lanem  we 
w s zy s tk ic h  w a r s tw a c h  w spó lczesnć j  cywilizacyi  e u ­
ropejskie j .  W  istocie D an te  d o ty k a  w  epopei swojej  
w szy s tk ich  n a jw aż n ie jsz y ch  k w e s ty j  ty cz ąc y c h  się

p o b y tu  człowieka  na tej ziemi i j e g o  da lszych  p o z a ­
g r o b o w y c h  p rz ez n ac ze ń ;  j e s t  z arazem  teo log iem , fi­
lozofem, p a t r y o t ą  f lorenckim i w ło sk im ;  dążnośc i  i 
namię tności  po lityczne ,  n a ro d o w e  i religijne X l l lg o  
w ieku ,  p rzeb i ja jące  się w  m eta licznych  t ry o le tac h  
Danta  ł a tw o  i z  małemi zmianam i p o zo ru  z n a jd u ją  
się w  n a sz y m  X l X t y m  wieku.  Jeżeli  w iek  XIII  b y ł  
wiekiem r u c h ó w  re lig i jnych ,  to i nasz  X l X t y  p rz y  
bliższem zbadan iu  u k r y t y c h  s p r ę ż y n  p o ru sz a ją cy c h  
nasz  św ia t  chrześciański ,  okaże  się b y ć  p e ry o d em  j  

o ż y w io n eg o  ru c h u  religijnego. O śm n a s ty  w iek  r o z ­
wala! w ia rę  i w s z y s tk o  sp ro w a d z a ł  na  d ro g ę  r o z u ­
m ow an ia  e k sp e ry m en ta ln eg o ,  n asz  wiek w z ią ł  od po- 
p rzedn ika  ro z u m o w an ie  to i z y sk a ł  na niem w y d o -  j  

skonalone  chem ię ,  f izy k ę ,  geologię  i td . ,  p r z y t ł u m i o - ; 
na zaś ch w i lo w o  w i a r a ,  na m ocy  w ro d zo n e j  w  d u - ; 
szy  człowieka  e lastyczności,  rozb u d z i ła  się  i na  n o w o  
buduje .  N asz  wiek j e s t  w iekiem p o s tę p u  ale też  i 
w i a r y :  a u to r ó w  d a w n ie j s z y c h  z epok w ia r y  w  n a ­
szych  czasach sz u k a ją  ludzie  i z n a jd u ją  w  nich to 
cze-rn ani szukać  ani znaleść  nie p rze sz ło b y  p rzez  
g ło w ę  filozofów XVIII. wieku.

| I w  naszy m  też  k ra ju  f rancusk ie  badania  O zana -  
m’a nad D an tem  znalaz ły  o d g ło s :  w Przeg lądz ie  c z y ­
ta l iśm y p rzed  n iedaw uem i la ty  znak o m itą  p ra cę  o 
Dancie, p. Ju l iana  Korsaka .  J u ż  w spom ina liśm y  na 
począ tku  o p ra c y  pana C. Obecnie zaś m am y miły 
obow iązek  donieść  n a szy m  czy teln ikom , że z a s łu ż o ­
ny  nie j ed n e m  ju ż  poźy teczn em  w y d a w n ic tw e m  n a ­
kładca p. O lge lbrand ,  g o tu je  w y d a n ie  Boskiej kom e­
dy i  Danta ,  t łum aczenia  ś. p. Ju l iana  K o rsak a ,  k tó r e ­
go n iedaw na  i p rzed w czesn a  śm ierć  przecię ła  n a jp ię ­
kniejsze nadzieje  j a k ie  usposobien ie  je g o  poetyczne  
dla l i te ra tu ry  naszej ro k o w a ło .  U p rze jm em u  p o ś re -  
d u ic tw u  p. A, E ,  O d y ń c a  zaw d z ięc za m y  poniżej  za ­

mieszczone u s t ę p y  tej p rzepołszczonej  epopei:  c z y ­
teln icy  nasi b ę d ą  mogli p o ró w n a ć  t łum aczenie  p. C. 
z  t łum aczen iem  ś. p. K o rsak a  (u m y ś ln ie  w y b r a l i ś m y  
bow iem  tłum aczen ie  ty c h  sam y ch  u s tę p ó w ) .  T e g o  
ro d z a ju  p o ró w n a n ia  z aw sze  są  p o ży teczne  i n au cza ­
jące;  k a ż d y  bowiem t łu m acz  inny  ma pogląd  na p ie r ­
w o w z ó r  i w  in n y  sp o só b  też  m yś l  obcą w  sw o jsk ą  
sza tę  przyobleka'.  N ie d aw n o  u c zo n y  p. L i t t re  z e s ta ­
w ił  w  ten sp o só b  w  J o u r n a l  d e s  D c b a t s  t ło m a -  
czenia D a n ta  X , de L am en a is  i p Ratisbone .  C ieszy­
m y  się serdecznie  że i w  naszej l i te ra tu rze  g ro m a d z ą  
się i to wcale s z p a rk o  n aw et ,  m a te ry a ły  do p o d o ­
b n y c h  zes tawień ,  a w in s z u je m y  n ak ładcy  k t ó r y  z r o ­
zu m ia ł  ca łą  z a s łu g ę  zgas łego  Ju l iana  K o rsak a  i p o d ­
j ą ł  się w y d a w n i c t w a  tej znakom ite j  po nim pam ią tk i

P I E K Ł O .
P i e ś ń  V.

W sz e d łe m  w  k rą g  d rug i ,  c iaśnicjszy , gdzie  k rz y k i  
1 jęki boleść  z ao s t rza  w  to n  dziki.
T a m  s t ra sz n y  Minos,  z czołem riasroźonem,

1 P a t r z ą c  p o n u ro  i z g rz y ta ją c  wściekle ,
Bada i sądz i  w ch o d zące  g rzeszn ik i ,  

i W y r o k ó w  sw oich  zn ak  da jąc  ogonem.
D usza ,  na  k tó rej  c ięży  g rzech u  plama, 

i  G d y  p rzed  nim staje , sp o w ia d a  się sama,
| A  on, g łębok i  z n aw ca  w agi  g rz ec h ó w ,

W id z ąc ,  gdzie miejsce z a s łu ż y ła  w  piekle,
Ile się r a z y  ogonem  obwinie,
O ty le  szczebli , ś r ó d  sza tańsk ich  śm iechów ,
D u sza  w  d ó ł  sp ad a  w  piekielne głębinie.

W c ią ż  p rz ed  nim stoi wielka d u sz  g ro m ad a ,
Je d n a  po d rug iej  na w y r o k  pospiesza,
M ó w i,  i s łucha  — i w n e t  w g ł ą b  zapada.

Minos, postrzegłszy że z mym mistrzem wchodzę,
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t a  cho le rę , na k tórą  wiele osób zapadio i w  krótkim czasie skończyło. Cho­
lera gw ałtow nie sprząta  ofiary. M nóstwo jes t  rodzin w  skutek niej osieroco­
nych. W  gmachu . szkolnym założono lazaret dla zapadających na  cbołerę. 
Komisya zdrowia bardzo je s t  czynną. Niewolno sprzedawać owoców, odór- 
ków  i ja rzy n .  Mamy nadzieję, że plaga ta w kró tce  przejdzie.

M&róiestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  21. S ie rp n ia .—  W  imieniu Najj. Aleksandra II. cesarza 

wszech R o sy i ,  króla polskiego, etc., etc., etc. Rada administracyjna Króle­
stwa. (Dalszy ciąg.)

III. O s e k w e s t r a c y i  w  o g ó l n o ś c i .
Art. 17. Sekw estracya rozciąga się: 1) albo do zajęcia i sp rzedaży  r u ­

chomości,  2) albo do zajęcia dochodów z nieruchomości.
S ekw estracyą  w obu tych przypadkach zarządza magistrat, i od jego  w y ­

boru  zależy użycie naprzód  jednej lub drugiej.  Dopełniać zaś j ą  będą  sekwe- 
s tratorowie przy  tymże magistracie zostający i z kasy miejskiej płatn i,  k a u c jo -  
nowani po rs. 900, k tó rzy  za czynność sw oją  żadnego od stron nie mogą po­
bierać wynagrodzenia.

IV. O s e k w e s t r a c y i  r u c h o m o ś c i .
A rt.  18 W  siedm dni po trzecim, dwa razy  pow tórzonym  stopniu ekse- 

kucyi do zalegających w opłacie podatków, lub należności skarbow ych , miej­
skich i ins ty tu tów  pod opieką rządu  zostających, następować będzie sek w e­
stracya ruchomości, zajęcie k tórych  uskuteczniane być  ma przez sekwestratora 
w  asystencyi komisarza administracyjnego lub jego  sekretarza i dwóch św iad­
k ów , prawne przym ioty  posiadających, z przybraniem biegłego czyli znawcy 
do oszacowania takowych bezpłatnie.

Art. 19. W  obecności tych  świadków; taksatora , czyli biegłego debenta, 
a  w razie nieobecności ostatniego, w obecności właściciela lub rządzcy domu, 
sekw estra tor spisze protokół zajęcia, dokładnie opisujący zajęte przedmioty, 
ich gatunek, liczbę i wagę w miarę na tury  tak o w y ch ,  a wreszcie wartość osza­
cow aną ,  ustanowi dozór nad tak zajętcmi ruchomościami i takow y właścicie­
lowi przedmiotów, o ile uzna to bezpiecznein, poruczy, uprzedziwszy go o od­
powiedzialności za uronienie rzeczy zaję tych. G dyby zaś on tego odmówił,

!)owierzy dozór właścicielowi do m u ,  rządzcy lub jednem u z zamożniejszych 
okatorów.

Pro tokół takowy winien być podpisany przez sekwestratora , asys tu jących 
św iadków , przybranego biegłego, właściciela zajętych ruchomości, lub w razie 
odmówienia przez tegoż podpisu, ma b yć  uczyniona o tern wzmianka i przez 
przy jm ującego  zajęte ruchomości pod dozór podpisana.

* T ak  sporządzony p ro tokół,  sekw estra tor w  dwóch egzemplarzach magi­
s trat miasta p rzedstaw i, kopią zaś onego, jcdnę  właścicielowi zaję tych rucho­
mości,  a d rug ą  ustanowionemu dozorcy doręczy i wzmiankę o tern w o ryg i­
nalnym protokóle zamieści.

Art. 20. Takie tylko ruchom ości,  i taką onych ilość zajmować należy, 
jakie na satysfakcyę poszukiwanej należności,  przez przybliżenie obliczone, 
okażą się być potrzebne. W y łą c z a ją  się z pod zajęcia: pościel, odzież do 
codziennego użycia ,  w arsz ta ty , naczynia i wszelkie narzędzia do prowadzenia

procederu  łub  rzemiosła nieodzownie potrzebne, tudzież inne przedmioty pr». 
wem obowiązującem od zajęcia wyłączone.

A rt.  21. P o  zatwierdzeniu przez magistrat p ro toku łu  zajęcia i wydaniu 
decyzyi co do sprzedaży zaję tych ruchomości, ogłoszoną być ma dwukrotnie 
licytacya w gazetach R z ą d  o w  ej i P o l i c y j n e j ,  przez przybicie obwieszczenia 
na domu w którym  debent zamieszkuje, na tablicy w  R atuszu  g łó w n y m ,  n* 
drzwiach kancelaryi komisarza administracyjnego właściwego c y rk u łu ,  a obok 
tego, takież obwieszczenie i interesentowi doręczone być powinno.

Obwieszczenia oznaczać pow inny dzień, godzinę i miejsce sprzedaży, oraz 
rodzaj przedmiotów bez szczegółowego ich opisu.

Licytacya publiczna na sprzedaż dopełnioną być powinna w przeciągu naj­
mniej dni ośmiu od daty  wręczenia dłużnikowi ostatniego obwieszczenia. Wolno 
je s t  właścicielowi zajętych ruchomości oznaczyć miejsce do dopełnienia sprze­
daży, lecz jeżeli takowe oznaczyć po za domem, koszt przeniesienia lub prze­
wiezienia rzeczy do niego nalczyć będzie. G dyby  zaś go nie w skazał,  miejsce, 
j a k  również i termin licytacyi, sekw estrator postanowi i to w pro to ku le  zajęcia 
zapisze.

A rt.  22. Właścicielowi zaję tych ruchom ości,  wolno je s t  aż do chwili 
rozpoczęcia licytacyi a naw et w ciągu je j odbyw ania , dochodzoną od niego 
należytość opłacić do właściwej kasy, lub na ręce sekw estora ,  k tó ry  w takim 
razie powinien protokularnie interesenta pokwitować.

S ekw estra to r ,  po złożeniu sobie kwitu kasowego lub pieniędzy, nieroz- 
poczętą lub ju ż  rozpoczętą licytacye w s trzym a ,  coby jednak po c h w i l i  złoże­
nia kw itu  lub pieniędzy, ju ż  sprzedano, cofnięte nie będzie, a tylko otrzymane 
ze sprzedaży kw ota , na rzecz właściciela ruchomości policzy s ię ,  po potrąceniu 
wszakże kosztów ogłoszenia licytacyi, o czem wszystkiera wzmianka w proto­
kóle ma b y ć ’uczynioną.

A rt.  23. Licytacya dopełnioną będzie w asystencyi komisarza administra­
cyjnego właściwego cyrkułu  lub jego sekretarza i dw óch wiarogodnych św iad­
ków prawne przym ioty posiadających, którzy po dopełnieniu licytacyi sprze­
daży, protokół licytacyjny, w trzech exemplarzach sporządzony, podpisać 
powinni. Jeden egzemplarz tego protokółu interesowani do ręczyć,  a dwa 
inne sekwestrator magistratowi przedstawić powinien.

Art. 24. G dyby zesłany na zajęcie ruchomości do debenta sekwestrator, 
zastał takowe ju ż  zajęte przez komornika sądowego, T  takim razie taki sekwe­
stra tor sporządziwszy protokół przejrzenia tych ruchomości, jeden  egzemplarz 
takowego doręczyć ma interesentowi, drugi zaś komornikowi, a trzeci magi­
stratowi do dalszej decyzyi.

Art. 25. Jeżeliby po zajęciu przez sekwestratora debentowi ruchomości, 
założoną została opozycya przeciwko zajęciu, w  takim razie nie może być  do­
pełnioną licytacya, dopóki opozycya rozpoznaną i rozs trzygniętą  nie zostanie.

Art. 26. Gdy sprzedaż ruchomości dopełnioną została, sekw estrator zaraz 
po odbyciu licytacyi, z funduszu zebranego ze sprzedaży tychże ruchomości, 
potrąci koszta zakupu papieru stęplowego użytego do protokółu zajęcia, do 
obwieszczeń, do protokółu  sprzedaży, tudzież wszelkie inne upoważnione i le­
galnie usprawiedliwione. Jeżeliby jednak  ogłoszona na sprzedaż ruchomość

Na chwilę straszne swe sądy zawiesza,
I  krzyknie ku mnie: »Zuchwały! nim wejdziesz, 
Obacz gdzie wchodzisz, i zw aż na kim liczysz. 
W ch ó d  tu  szeroki, lecz wstecz nie odejdziesz.®

A  mistrz ofuknął wzajem: »Co tak k rzyczysz?  
Nie tobie naszej przeciwić się drodze.
T e n  mu j ą  wskazał, k tó ry  w szystko  może 
Co chce.— Dość na tem! Nie w strzym uj nas dłużej.

W tem  usłyszałem łkania i jęczenia,
1 wszedłem w miejsce gdzie mrok nieprzejrzany, 
Noc, bez żadnego światła i promienia,
A  w  głębi jego ryczy  — ja kb y  morze,
Kiedy je  wichry rozdąsaw szy  w  burzy,
Biją o brzegi mokremi tarany.

W ia tr  tam piekielny bez p rze rw y  się sroźy, 
P o ry w a  duchy, unosi i ciska
0  potrzaskanej skały rumowiska,
Gdzie jęcząc, płacząc, blużnią mocy Bożej. 
Grzesznicy z ciała te cierpią katusze,
Co swe zmysłami ścieleśnili dusze.
A jako w jesień, w czas odlotu ptaków,
Gęstemi pułki lecą stada szpaków,
T a k  owe duchy  wiatr p rądem zawiei 
Gnał tu  i owdzie: —  i znać z ich wejrzenia,
Że j u ż  na wieki pozbyły  nadziei 
Nie ty lko kresu — lecz ulgi cierpienia.
1 jak  żorawie w powietrznej przestrzeni,
Lecą i nucą żałośnie: tak ku mnie,
Jęcząc, grom ady nieszczęśliwych cieni,
Pędzone wiatrem, zbliżały się tłumnie.
» 0 !  mistrzu! rzekłem, i któż są te dusze,
T a k  udręczone w ciągłej zawierusze?®
A  mistrz: —  »Ta pierwsza co widzisz, po przedzie 
Rej chóru  duchów  na powietrzu wiedzie,
P rzed  wieki była wiela ziem kró low ą,
I wielu ludów, różnych  krw ią  i mową.
Lecz oszalona krewkością namiętną,
Praw em  zatarła kazirodztwa piętno,
B y hańbą w  dziejach nie ciężyło na niej,
T o  Semiramis —  dziedziczka i pani
K ra jó w  azyjskich — gdzie dziś T u rc zy n  broi. —
T a  druga, z sercem miłością zranionem,
Dni swe przecięła dobrow olnym  zgonem,
Łamiąc przysięgę cieniom Sycheusza. >)

' )  D y don*.

i T o  Kleopatra na chuć rozpasana,
Helena, Parys ,  spraw cy nieszczęść T ro i ;
Achiles, m ężna , ale krewka dusza,
Obok błędnego rycerza Tristana.®
1 tłum dusz innych wskazał mi Wirgiłi,
Go żądz gorąckzą życie przetrawili;
A  j a ,  gdym  słyszał zwane po imieniu 
Starego świata niewiasty i męźe,
L itość , myślałem, zm ysły  mi rozprzęźe,
I ja k  w pó ł  m ar tw y  stałem w osłupieniu.
I  mów ię: « Mistrzu! kto są te dw a duchy,
Co wiatr tak lekko unosi jak  p u c h y ?
Chcę mówić z niemi!® —  ><Czekaj, mistrz powiada, 
Aż je  tu  ku nam w iatr  p rzy  wieje bliżej.
Zaklnij na m iłość , która niemi włada,
A  zlecą ku nam.® — Gdy lecieli niżej,
Rzekłem: »Pomówcie z nami nieszczęśliwi!
P rzez  miłość, k tórą  pałaliście żywi.®
A  jak  gołębi para  szybko leci 
Z rozpiętem skrzydłem  do gniazda sw y ch  dzieci, 
T ak  dwa te duchy , z orszaku D ydony,
Przez p rąd  w ichrow y, w pow ietrznym zamęcie,
Ku nam zwróciły  swej lot nieścigniony.....
T a k ą  moc miało miłośne zaklęcie.
» 0 !  czuła ,  rzekły, i szlachetna duszo!
Co nas odwiedzić szedłeś w te otchłanie,
1 masz snać litośó nad naszą katuszą!
G dybyśm y śmieli wznieść nasze wołanie 
Ku Panu św ia ta ,  i g d y b y  On w niebie 
P rzy jąć  je  raczył —  wnet byśmy oboje 
Prosili Jego o pokój dla ciebie,
T a k  nam je s t  mile to współczucie twoje.
0  czem chcesz py tać  lub rozmawiać z nami,
M ów , będziera s łuchać , albo odpowiemy,
Póki wiatr będzie •— ja k  w tej chwili, niemy.® 
•Powiedzcie, rzekłem , kto jesteście sami?®
A jeden  z cieni: »ziemia ma rodzima 
Leży nad morzem, gdzie doń swoje wody 
Rzeka Po wiedzie, z towarzyszki swerai.
M iłość, co ła tw o tkliwe serca ima,
ŁJjęla jego wdziękiem mej u rody ,
K tó rą ,  niestety, słynęłam na ziemi,
Nim śmierć j ą  nagle zniszczyła, sposobem,
Co mię przeraża naw et poza grobem.
Miłość, co prawem tajeraniczem skłania 
Serca kochanych wzajem do kochania,

J a k  mię ku niemu skłoniła nawzajem,
Ze s ię ,  jak  widzisz, nigdy nie rozstajem.
Miłość nas o śmierć przypraw iła  wspólną 
Kaina2) czeka naszego mordercę.®
G dy duch to m ów ił ,  głos jego za serce 
Tak mię u jm ow ał ;  — że z łzą  mimowolną 
Schyliwszy czoło, stałem; — aż po chwili;
>■0 czem tak myślisz?® spy ta ł  mię Wirgili.
»0 !  mistrzu! rzekłem, ileż słodkich myśli,
Ile żądz wrzało w ich sercu i głowie,
Nim do upadku i do zguby  przyśli?®
Potem się do nich zwróciłem i m ów ię: 
»Franczesko! widzisz, że mi słowa twoje 
Ł z y  wyciskają; — ale pozwól spytać,
Jak was snać miłość przyw iodła  oboje 
T a jo n ą  wzajem g łąb  serc waszych czytać?*
A ona na to: »Ach nic tak nieboii,
Jak chwile szczęścia wspominać w niedoli!
Lecz g d y  ty  gościu, chcesz wiedzieć początek 
Miłości naszej —  na mój ból nie baczę;
Pow iem jak  pierwszy zawiązał się wątek, 
Podobna tem u, co mówi i płacze.

R az  dla zabaw y wzięła nas ochota 
Czytać w głos dzieje p rzygód  Lancelota,
Jako go miłość — przemogła sw ą  siłą —  
Byliśmy sami —  bez żadnej złej myśli.
Oko się nasze nieraz łzą zaćmiło.
Nieraz tw arz  z b l a d ł a : —  aż w  końcuśmy przyśli 
Do tego miejsca co nas zw ycięży ło :
G dyśm y czytali ile je s t  uroku 
Ile rozkoszy w pocałunku lubej.
Oezy się nasze nawzajem spotkały.
T e n ,  co ju ż  odtąd wiecznie p rzy  mym boku 
P ow sta ł ,  niepomny, na me cudze śluby,
I pocałował mię w usta  d rżąc cały.
P isarz tej księgi by ł  nam Gaieotą."
Juźeśm y  więcej w tym  dniu nie czytali.®
Gdy jeden  m ó w ił ,  duch drugi zgryzo tą  
Z d ję ty ,  tak płakał: — żem z w ą tp i ł ,  ażali 
Zniosę tę boleść, — i czułem że zbladłem, 
Straciłem siły — i jak  m ar tw y  padłem.

( K r o n i k a . )

* ) K a i n a  tak  n azw an a  część o s ta tn ieg o  k rę g u  p ie ­
k ła  gdz ie  k a ran i zab ó jcy  ś z d ra jc y  sw o ich  k re w n y c h  
i p o w in o w a ty ch .



l icy tac ja ,  do skutku nie p rzy sz ła ,  właściciel zajętych ruchomości sam w zm ian­
kowane koszta powrócić sekwestratorowi je s t  obowiązany.

A rt 27. Z araz  po dopełnieniu licytacyi ruchomości, a najdalej w  dniach 
ośmiu, sekwestrator jes t obowiązany ułożyć dokonany rachunek w y k a z u ją c y : 
1) Datę odbytej w  drodze licytacyi sprzedaży ruchomości. 2) Cyfrę osiągnię­
tego ztąd funduszu. 3 )  Przelew do kas skarbowych miejskich i insty tu to- 
tow ych  z tegoż funduszu. 4) W ydatk i na koszta ogłoszenia licytacyi i p rze­
wiezienia ruchomości poniesione. 5) Lilans. . . .  . . ,

Rachunek takow y, przy k tórym dołączone byc w inny kwity kasowe, oraz 
inne dow ody w ydatków , dyspozyc jam i magistratu usprawiedliwione, sekw e­
strator w  dwóch egzemplarzach magistratowi przedstawię winien. Gdy zas ra ­
chunek ten odrew idow any zostanie, Magistrat protokolarnie w raz z dowodami 
wręczy jeden egzemplarz takowego stronie interesowanej, która w d o w o d  akce­
p tac j i  na drugim egzemplarzu, w  magistracie pozostałym, pokwitowaw.e w ła­
snoręczne udzielić je s t  obowiązaną. C • c- u ')

JE'raneya*
P a r y ż  22  Sierpnia. — B ytność  królowej W ik to ry i w C herbourg  miłe 

sprawiła  na Francuzach wrażenie. W  mieście w szystko p rzybra ło  i p rzyozdo­
biło się świątecznie, po w i e l u  oknach porozwieszano chrągiewki,  czółna i okrę ty  
napełnione ciekawą ludnością k rąży ły  po porcie. Królowa angielska ze swem. 
sześcioma dziećmi i małżonkiem sw ym  księciem Albertem, w  tow arzystw ie  
wielu osób konno i w pojazdach objeżdżała miasto za trzym ując  się ta ra ,  gdzie 
było coś godnego widzenia. Dzień 18. Sierpnia będzie błogicm wspomnieniem
dla miasta Cherbourg.

—  Depesze z ludyj tu  dochodzące wzniecają sensacyą i wzbudzają z po ­
w odu kłopotu rządu  angielkiego współudział. Legitymiści tylko cieszą się, bo 
ci bardziej nienawidzą Anglików aniżeli Rosyanie.

—  Ze wschodu nie masz nic now ego; nie postanowiono jeszcze nowego 
ministerstwa. Lord S tratford  de Redciiffe miał się w ahać wypełnić  rozkazy 
swego rządu, czyniąc mu przedstawienia co do niebezpiecznej uległości. Wielka 
cisza panuje tu w  polityce. W alewski idąc za przykładem sw ych  kolegów udał 
się na w ieś,  ta sama cisza i na giełdzie.

— Z pryw atnego listu zamieszczonego w P a y s  z Delhi pod 2 7ym  Czer­
wca przytaczamy co następuje: W ojsko angielskie nie rozpoczęło dotąd opera- 
cyi około oblężenia Delhi, zajmuje ono około 3 kilometrów przed miastem w y ­
sokie stanowisko, środek jego opiera się o H indao-R ao, gdzie dawniej rezydo­
wał naczelnik M ahrattów  tak znany. Anglicy w obozie sw ym  nieraz nagabywani 
byli przez powstańców, którzy  przełamywali po kilkakroć linie komunikacyjne. 
Linie te zaopatrzone są redutami, mającerai chronić j e  od następnych napadów 
angielskich. Powstańcy wzmocnili w ały  i cytadele około Delhi,  poustawiali 
na  nich 2 60  dział. W ojska  angielskie okazały we wszystkich potyczkach wiele 
odwagi,  broniąc dzielnie pozycyi sw y c h ,  w k tórych  się też u trzym ały ,  nie 
mogą jednak zaczepnie działać, aż nadejdą wzmocnienia. Insurgienci z wielką 
natarczywością napadają i nie tak prędko ustąpią z miejsca. W idać  z tego, 
źe nie tak łatwo, jak  się to z razu  zdaw ało ,  zdobędą Anglicy Delhi.

— Podług rapor tów  z Genui z 19. Sierpnia rozeszła się tam była wiadomość, 
źe dwa parowce pod flagą nepolitańską, p rzybyw ające  z Marsylii, w  Neapolu 
od władz miejscowych zatrzymane były, bo znaleziono na pokładzie ich kisty 
z b ron ią ,  mające wedle deklaracyi cukier zawierać. Kapitanów obu okrę tów  
i kilku urzędników  celnych ujęto.

AnggMa.
L o n d y n ,  21. Sierpnia. — M o r n i n g  P o s t  twierdzi,  źe sułtan w  sp ra ­

wie mołdawskiej przychyli się do życzeń sprzymierzonych pań s tw ; zbiorowej 
noty atoli dotąd nie odebrał. Korespondent paryski tegoż pisma utrzymuje, źe 
rząd  austryacki stara s ię ,  przeszkodzić prędkiemu zebraniu się konferencyi pa­
ryskiej, aby  uniknąć rozpraw  nad ostatniemi wypadkami nad Dunajem w y da-  
rzonemi jako i nad sp raw ą włoską.

Na posiedzeniu izby niższej z dnia 21. Sierpnia zagadnioay, czyli to jes t  
p ra w d ą ,  źe rząd angielski zażądał wydania pew nych w ychodźców i czyli rząd  
angielski przychylił  się do tego żądania, odpowiedział lord Palmerston: na- 
saraprzód muszę "oświadczyć, iż żądania takiego nie przedłożono nam; co się 
zaś tyczy drugiego punktu, pytanie moje musi być takie, jakiem było t łum a­
czenie gminy kościelnej, nie mogącej kazać dzwonić za Karola II. Przełożeni 
kościoła tłumaczyli się tem, że nie ma żadnych dzw onów  (wesołość ogólna.) 
R ząd  prawnie nie je s t  upow ażniony wchodzić w  podobnego rodzaju żądanie, 
gd yb y  je  naw et uczyniono.

L o n d y n ,  22. Sierpnia. —  Izby niższa i w yższa  zajmowały się 21. S ie r­
pnia prawie wyłącznie bilem względem rozw odów. W  izbie niższej bil ten 
wczoraj przeszedł i zdaje się, że w  wyższej przejdzie w następny poniedziałek.

Włochy.  . ..
R z y m ,  10. Sierpnia. —  Na ta jnym konsystorzu raianym w bolonu 

d. 3. S ierpn ia ,  na którym przytomni byli Ich Em. kardynałowie Patrizi,  Al- 
fieri, Ferre tt i ,  Cagiano de Azevedo, Falconieri , Vanniceiii, Casoui, Bałuffi, 
Viale-Prela i Caterini,  ojciec św. rozdał następne kościoły metropolitalne: mia­
sta Toledo w Hiszpani mousignorowi Cyry low i de Alamęda i Brea: sewilski 
w  Andaluzyi w  Hiszpanii monsignorowi Emanuelowi Joachimowi T a ra n ę sn ;  
taragoński w Hiszpanii monsignerowi Józefowi Dominikowi Costa y  Borras; 
valladolidzki tamże, monsiguorowi Ludwikowi de la Lastra y  Cuesta; m etro­
politalny florencki księdzu Joachimowi Limberti z P ra to ,  arcybiskupi tianeński 
in  partibus infidelum  monsignorowi W aw rzyńcow i Barili z A nkony ; biskupie 
Famagosty  na wyspie Cyprze monsignorowi Karolowi z hrabiów Ceccia-Domi- 
nioni; Mezo in partibus infidelium  księdzu Józefowi T w arow sk iem u , kapła­
nowi dyecezalnemu wileńskiemu; Lorimy in  partibus infidelium  księdzu W a ­
lentemu Bąranowskiem u, kapłanowi dyecezalnemu k ra k o w sk ie m u ') ,  katedralni 
Walencyi we Francy  i monsignorowi Jan o w i-C hrzc ic ie lo w i-P aw łow i-M ary i

*) Kościół biskupi w Mezo, in partibus infidelium , dla przewielebnego Józefa 
T w o ro w s k ie g o , kapłana urodzonego w dyecezyi wileńskie j,  kanonika katedralnego pod­
laskiego , w ikaryusza jeueralnego w  tejńe d y eeez y i , naznaczonego sufraganem janowskim 
czyli podlaskim.

Kościół biskupi w Lorima, in partibu s infidelium  , dla przewielebnego W alentego 
B aranow skiego , kapłana urodzonego w dyeeezyi k rakow zk ie j , sędziego surrogata  bi­
skupstwa lubelskiego,  archidyakona katedralnego, egzaminatora p rosynodalnego, na­
znaczonego na sufragana pomocnika dla teraźniejszego biskupa lubeiskieno J W .  W in ­
centego Pieńkowskiego.

L y on ne t;  Bertinoro w  państwie kośeielnem księdzu Piotrowi Buffetti z Bolonii; 
YVolterry w Toskanii księdzu Joachimowi Antooielli, kapłanowi dyecezalnemu 
miasta Ficsolo; Montepulciano w Toskanii księdzu Ludw ikow i-M ary i Paoletti 
z W o l te r ry ;  Sain t-Flouro  we F rancyi Antoniemu de Pompignac z S t . -F lou r ;  
Bragancyi i Mirandy w  Portugalii księdzu Janow i d’A guiar di E v o ra ;  kulraski 
w  Prusiech księdzu Janowi-Nepomucenowi von M arw itz ,  kapłanowi dyece­
zalnemu kulmskiemu; osnabrucki w  Westfalii  księdzu Paw łow i Melchers 
z Miinsteru.

Dnia 5 .  Sierpnia postawiono odlany ze spiżu posąg Niepokalanego P o ­
częcia na kolumnie wzniesionej na placu Hiszpańskim, dla uwiecznienia pamiątki 
dogmatycznego orzeczenia tej tajemnicy.

Z obwieszczenia t ryb un a łu  rzymskiego pokazuje się, iż liczba kradzionych 
fantów, które się dostały  w ręce zwierzchności od 1. Stycznia do 1. Lipca 
wznosi się do 203. Z  tych ju ż  zwrócono rozmaitym właścicielom 1 3 2 ,  mię­
dzy  któremi znajduje się tysiąc dwadzieścia sześć szkudów  w  złocie, jeden a ­
ście zegarków zło tych i s reb rn ych ,  31 pierścionków zło tych ; 7  łańcuchów 
z tegoż kruszczu; 9 szpinek kozztow nych; 7  guzików od koszuli ze zło ta; 
2  branzoletki, 14 par  kolczyków, 5 grzebieni s reb rnych ,  krucyfiks, 4  serwisy  
srebrne , 3  monety s taroży łne , re likwiarz , 3  medale srebrne i 4  sznurki ko- 
larów. — Zostaje z przedmiotów niezwróconych jeszcze jako  potrzebnych do 
sp raw  sądzących się, pięć, z n iezwróconych z pow odu nierozstrzygnienia 
dotychczasowego sp o ru ,  pięćdziesiąt,  z należących do nieznanych właścicieli, 
szesnastu. W  tej liczbie znajduje się 47  rękepismów jednego bezimiennego 
autora. Jeśli k tó ry  z naszych podróżujących  li teratów je  zgubił ,  albo mu je  
skradziono, niech pospieszy zgłosić się osobiście lub listownie do Monte-Citorio 
w  Rzymie.

Prace około kolei żelaznej w  Rzymie do Bolonii rozpoczną się w  drugiej 
połowie b. m ., kolej ta przed łużoną będzie do rzeki Padu. Inna zaś ,  k tórą  
robie ju ż  zaczęli między R zym em  a Civita-Vacchia, ukończoną będzie w p rzy ­
szłym roku i o tw ar tą  zostanie dla publiczności 30. Czerwca 1858  r.

W iadom o ju ż  wam zapew ne ,  że 3. Sierpnia o 7. rano um arł  w  Annecy 
w Piemoncie s ław ny  powieściopisarz francuski Eugieniusz Sue. Rzymski 
dziennik V e r o  a m c o  d e l  P o p o l o ,  g łó w n y  organ Jezu itów  w państwie ko- 
ścielnera, napisał mu nas tępny  nekrolog: "Dowiadujemy się przez depeszę
telegraficzną z Annecy, iż 5. b. m. o 7. rano s ław ny  Eugieniusz Sue zszedł 
z tego świata. Najlepszym jego romansem je s t  jego własne życie. Przeszedł 
w  sw ych pismach przez wszystkie stopnie demokracyi aż do socyalizmu. Ale 
z ogrom nych swoich bogactw nic nigdy nikomu udzielić nie chciał. Opiakiwał 
pisząc nędzę ludu ,  a na swoich godnych Lukullusa biesiadach, d rw ił  pierwszy 
ze sw ych  Jeremiaszowskich narzekań.i

Margrabia Ignacy Lavaggi został mianowanym przez ojca św. Consultore 
d i Roma e Comarca.

Postanowiono w tych  dniach p rzy  Scala-Santa ,  obok g ru py  Pocałunku 
Judasza , znakomitego snycerza rzymskiego Jacometti ,  d rug ą  g rupę  tegoż, w y ­
obrażającą Ecce Homo. T e  d w a  u tw o ry  należą bezwątpienia do najw ażniej­
szych p łodów  sztuki tego wieku. Postać Zbawiciela je s t  prześliczną i w z ru ­
szającą; Piłat podnoszący jed n ą  ręką  szkarłatny płaszcz co go pokryw a, 
a d rug ą  ukazujący  go ludow i, tchnie ogładną dum ą prokonsulów rzymskich 
i jes t  prawdziwie klasycznym.

Monsignor Mateucci minister policyi w  R zym ie , ogłosił nowe przepisy 
dla dorożkarzy  tutejszych czyli ve ttu rin i. T a  klasa składająca się z ło trów  
p a r  excellence, n igdy nikogo tutaj słuchać nie chciała; podróżni wiedzą jak  
bezczelnie i zuchwale w eturynow ie  rzym scy  najwięksi w południowych krajach 
grubianie obdzierają nieszczęśliwych forestierów. Zbić człowieka za nic so­
bie m ają ,  a najwięcej zbójców z pomiędzy nich wychodzi. Dla tego to lud 
rzymski powtarza wciąż: questo non si p o trą  sostenere , co ma się znaczyć 
po rzym sku ,  iż minister policyi coltellatę to j e s t ,  pchnięcie sztyletem dostanie.

Misziwmia.
M a d r y t ,  17. Sierpnia. — P o w ró t  królowej Maryi K ry s ty n y  do M adry tu  

zajmuje wszystkich prawie wyłącznie. Dzienniki umiarkowane sądzą ,  źe nie 
powinno wcale uderzać, iż królowa matka u córki swojej chce mieszkać, i nie 
można przypuścić, aby gabinet by ł  temu przeciwny.

—  Zdaje s ię ,  źe kortezy na początku Listopada powołane będą.
JLsyei.

W szystk ie  wiadomości,  jakie w listach p ry w atn y ch  czytamy, zgadzają 
się, źe Delhi nie wzięte przez Anglików, źe pow stańcy kupią wielkie tam siły, 
źe gotowi na wszelki napad i nie prędko się poddadzą.

Kronika miejscowa.
L e s z n o ,  24. Sierpnia. —  Korespondenci z Leszna i Rawicza w spomi­

nali o wielu szlachetnych mężach, którzy  nieśli pomoc pogorzałemu Bojanowi, 
a niewspominali o ty m ,  k tóry  podczas pożaru  sam był na miejscu, kierował 
na współ z innymi obroną ,  a nazajutrz rozkazał zwieść wszelką żyw nośe  
z R yd zyn y ,  k tó rą  zakupił dla pogorzelców. T y m  czynnym męzera je s t  JO . 
książę Sułkowski. Jako członek komitetu trudniącego się wspieraniem nie­
szczęśliwych mieszkańców bojanowskich, działa tenże z wielkiem poświęceniem, 
podpisał znaczną sumę na ich wsparcie.

Liczbę spalonych ofiar pow iększy ły  t rzy  osoby. Kapitalista a by ły  p i­
w o w ar  Gebauer um arł  w  skutek oparzelizn w  dn. 20  b. m. W  czwartek w y ­
naleziono szczątki owdowiałej Niederschuh i córki jej zamężnej młynarki 
T .  Maetze. W d o w a  miała lat 70  i była niewidomą. Obie nieszczęśliwe ko­
biety widząc płomienie w tyłach i po uliczkach, uciekały przez podwórze k u ­
pca W olfa Jap hy  na rynek. Ju ż  tylko b y ły  o kilka k roków  ode drzwi palącego 
się domu, gdy  je  płomień ogarnął i zginęły pod spadającemi belkami i gruzem. 
T eraz  za uprzątnieniera g ruzu  wynaleziono czaszkę jednej z tych kobiet nie­
szczęśliwych i kości szczątek niedopalonych. Między temi znajdował się pier­
ścionek zloty z napisem Maetze i złoty łańcuch. Młynarz Niederschuh pozbierał 
te smutne szczątki matki i s iostry  w  chustkę aby je  pogrzebać na cmentarzu.

W czoraj donieśliśmy, źe ogień nie przypadkiem w ybuchnął,  jak  z począ­
tku  rozgłoszono, ale rzeczywiście został podłożonym przez stelmacha Riegta, 
mszczącego się za subhastę swego domu. W  czwartek okutego odprowadzono 
go pod zasłoną żandarm ów do Rawicza. M ów ią , źe żona poruszona w su ­
mieniu wyznała zbrodnią męża sw ego .—  Urządzono tu  od dni 8  straże bezpie-



czeństwa, które nocną porą pilnują miasta od przypadku. Tow arzystw o  
ogniowe daje z swej s trony  dw óch, a z miasta władza policyjna w ybiera  na
ten cel 4  obywateli . . . , ,

P l e s z e w o ,  24. Sierpuia. —  Landra tu ra  tutejsza w ydała  rozkaz żan dar­
mom, aby w  powiecie niepozwalali dzieciom palić ognia na polu, bo z tych 
roznieconych ognisk często ogień udzielał się lasom i zagajeniom, łąkom i p o ­
lom, na k tórych  stały plony dojrzale. Rozporządzenie to zabezpieczy nas oa 
ogni, k tóre tak rozniecane s taw ałv  się często powodem do wielkich meszczęsc.

W o l s z t y n ,  24. Sierpnia. —  Człowiek w Jabłonnie, któremu przez me- 
ostrożność dziewka podcięła obie nogi kos^ p rz y  cięciu t raw y ,  umarł z rany 
odniesionej.  ■

Rozmaite wiadomości*
— Z m arły  w dniu 3. Sierpnia w  Annecy znany romansopisarz Eugeniusz 

S u e ,  urodził się w  P a ry ż u  r. 1804, gdzie ojciec jego był doktorem m edycyny 
i profesorem. S y n  poświęcił się również zawodowi lekarskiemu i skończy­
w szy nauki służył jako  chirug naprzód w wojsku a potem na llocie. U > 
kampanią hiszpańską bardzo młodo, i był p rzy  oblężeniu K adyksu ,  zwie zi 
zamorskie kolonie i b y ł  w bitwie pod Nawarynera. R zuciw szy medycynę c cia 
naprzód  zostać malarzem i uczył się czas jakiś malować, a widząc ze nieryc o 
na  tej drodze w yrobi sobie imię, rzucił pędzel i wziął za pioio. K orzys ając 
z podróży  swoich morskich, zaczął od romansu morskiego jaz  w  Anglii u lu ­
bionego a nieznanego we Francy i i od roku 1831 zaczął w ydaw ać  romanse 
morskie które zjednały sobie wielkie powodzenie. Pod w p ływ em  socyahsty- 
stycznych teoryj napisał Sue i w r. 1842 w ydał znany w  całej Europie  r o ­
mans “Tajemnice P a r y ż a , ,  k tóre  niesłychany znalazły ro zg ło s i  podniosły au ­
tora  niemal do znaczenia człowieka politycznego. W  dw a lata potem wyszedł 
jego »Żyd wieczny tu łacz , ,  dalej “Matylda, “Marcin podrzu tek ,  i »Sicdm 
grzechów  g łó w n y c h .  —  powieści nacechowane socyalistycznerai dążnościami. 
Rew olucya 1848 w yprow adziła  Eugeniusza Sue na w idownię życia publicznego.
Pod  głosowaniem powszechnem, obrońca socyalizmu ogrom ną liczbą głosów
wszedł do zgromadzenia narodowego. Podczas zamachu 2go Grudnia pochwy ­
cony w raz  zinnemi swegp,stronnictwa, osadzonym został na krotko w  więzieniu, 
a lubo nie położono w liczbie deputow anych  na wygnanie  skazanych, gdyż 
S ue  nie miał zdolności człowieka poli tycznego, przecież on sam opuścił kraj, 
przeniósł się naprzód do Belgii a potem do S ab aud y i ,  gdzic^do końca życia 
przebyw ał.  W  ostatnich czasach przed śmiercią zagrażała mu zupełna ślepota. 
S ue  próbował sił swoich jako h is toryk i pisał: .Dzieje marynarki francuskiej 
w  wieku 17tym « “Dzieje m arynarki B ry tan i i ,  i ż y w o t  m arynarza Jean Bart.

I  Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  Ostatni, czyli 21 zeszyt “R uch u  m uzycznego . ,  w yszedł 

ju ż  z d ru k u ,  i zawiera: Zdanie o now o przedstawionej operze na teatrze
Wielkim p. n.: .P o l i e u k t , .  jak o  też i o w ystępu jących  w  nićj a r tys tach ,  po ­
cząwszy od pierwszy raz  w ystępującego na scenie naszej tenorzysty  włoskiego, 
pana Mazzi, aż do chórów. Z a  tem zdaniem, następuje korespondencya z S u ­
w ałk  pana J .  Ł. B .,  z której dow iadujem y się ,  iż p. B runnon Schultz ,  sk r z y ­
pek z P ru s ,  i p. R y c h a rd N o c h ,  fortepianista z W arsza w y ,  w y s tępow ali tamże

w  koncercie. Dalej idzie a r ty ku ł  p. n.:  Lublin literacki muzykalny i drama­
tyczny , przez Adama Krasińskiego. Pan Krasiński dał się nam poznać z li­
cznych prac swoich, zamieszczanych po tutejszych dziennikach, a nacechowa­
nych tak życiem jak  dowcipem. Z w ro t  więc jego do ..Ruchu muzycznego., 
może bvć  wielce pismu temu przyda tny ,  a rozpoczęty a r tyku ł o Lublinie, 
o k tó rym  właśnie mówim y, z wielkiem zajęciem i przyjemnością się czyta. 
Po tem , następuje Kronika zagraniczna, gdzie ciekawa je s t  wzmianka o odby- 
tej uroczytości muzykalnej w L ondynie ,  na uczczenie Haendla, a o przez w y ­
konanie dzieł jego. Koszt tej uroczystości wynosił 13,000 funt. szt., a dochod 
ogólny 2 3 ,0 0 0 ;  z pozostałych 10,000 funt. szt.,  częsc pewna u ży tą  zostanie 
na obchód stu-le tniej rocznicy skonu H a en d la , przypadającej 14. Kwietnia. 
Nadto, między innemi wspominkami w K r o n i c e ,  jes t  także wzmianka o nie­
jakim Pellegrino di Błasi, sk rzypku ,  rodem z Palermo, i od urodzenia ocie­
mniałym, a o którego grze opowiadają cuda. Nowe tedy zjawisko powitamy 
w muzykalnym świecie. Naprzód, jak  słychać, ma ono zabłysnąć w Paryżu, 
a z czasem, kto wie, czy promieniem swoim nie trąci i o W a rszaw ę.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 26. Sierpnia 1857.

Zyto
znacznie niższe,
do T‘,j— 3 8  pł. i
do 42  pł..  na Kwiecień Maj 4 2  pł. .Okowita (beczka po 9 6 0 0  t  Trallesa) ruch  mierny, bez widocznej zmiany 
w końcu słaby, na miejscu bez beczki 26y  z b e c z k ą  na bieżący miesiąc 2 6 6 
pł., na Wrzesień 2 4 f — f — f  pł., na Październik 2 3 ?  pł., na W rzesień  lazdz ier-  

. 24  p ł . , na Listopad Grudzień 21 £  p ł . ,  na P a ź d z i e r n i k  Listopad Grudzień 
i  pł na W rzesień  Październik Listopad Grudzień 2 2 3 pł., na Kwiecień Maj

nik 
2 2 ^ .  
2 2 i  pł.

Przybyli do Poznania 26. Sierpnia.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A  : Braun i  W ąsorza, Ziemiański 7. W arszawy, Pettazzi 

z Bonn, Pachter z Arnswalde, Schulz i Bergmaun z Berlina, Jericke z Wrocławia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A  : Orb z Hanau, Jacobi z Lipska, Seidel zifran- 

kenhausen, Hartman z Szczecina, W allis z Hamburga, Lehmann z łu tsche, Solms 
z Oławy, Hiller z Kolonii, Guderian z Piechocina. .

H O T E L  D U  N O K I ) : Anders z W rocławia, Chłapowski z Szołdr, Zakrzewski z ba*- 
ranowa. Pomorski z Grabianowa, Anders z Pawłowka, Mutzell 7, W olicy , Kalkstein 
7, Slawian, Briickerc z Łabiszynka, Kriitke z Bremy. .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W olska z Jankowa, Biegańska z Bydgoszczy, torster
'i  Czerlina.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Schiff z W olsztyna, Eichel z Buku, Klonowski z Kawicza, 
Duliński z Sławna, Piotrowska z W rześni , .

H O T E L  F A R Y Z K I :  T yxick i z Pleszewa, Simon z Czarnkowa, Golmewicz z Glesna, 
Ossowidzki z Gostyczyna, R ychłowski z W ęgorzewa, Swinarski z Gołaszyna.

H O T E L  E I C H B O R N A : Sprinz z Strzelna, Landsberg z Zaniemyśla, Jozetowicz
z Ostrowa, Jakoby z Starogrodu. ,

P O D  K O R O N Ą : Moritz 7, Mada, Gutsche z W olsztyna, Kaiser z Rogoźna, urassmann

H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Frenzel z Benneekenstein, Meyer z Kiszkowa, Winkler 
z Neurode, Daumann z Tropplowitz.

■ U K ssssB B sasasasaJssa SKafiiBaE!'JBBtK£s;

O B W IE S Z C Z E N IE .
Spis wszystkich osob, co w  mieście tutejszem 

jako  przysięgli mogą być  w y b ra n y m i ,  stosownie 
do § 65. o rdynacyi z dnia 3. Stycznia 1849. roku 
dnia 3. W rześn ia  r. b. w  Sekretaryacie naszym pod­
czas godzin s łużbow ych  do przejrzenia dla każdego 
będzie w yłożony .

Jeżeliby7 kto bez p rzyczyny  miał być opuszczony, 
lub bez względu na p rzyczy ny  do uwolnienia jego 
od przyjęcia takowego urzędu  służące miał być do 
tej listy p rzy ję ty ,  winien reklamacyą sw oją w  tych 
3ch dniach podać do protokułu. P o  ich upłynieniu 
lista zostanie zawarta.

P o zn ań ,  dnia 21. Sierpnia 1857.
M a g i s t r a t .

Cci c l  dii p ło d ó w  z ie m sk ic h .
Najbliższe dni Giełdowe na rok bieżący p rzy p a ­

da ją :
na 9. i 23. W rześn ia ,
» 7. i 21. Października,
» 4. i 18- L istopada,
» 2. i 16. Grudnia

i odbyw ać się będą j a k  zawsze w oberży pod zło­
ty m  orłem u pana Hedinger.

R aw icz ,  dnia 26. Sierpnia 1857.
Dyrekcya giełdy.

Sczaniecki. Hrabia Czarnecki. S turtzel . Margolis. 
Franzke.

K rzyże, tablice i kam ienie,
lane z metalu, rznięte z piaskowca i 
marmuru do 1500 T a i. ,  dostarcza z pię­
kną pozłotą podpisany i właśnie otrzy­
mał nowe, które obejrzeć można.

Mer mmtn IMag* 
P ozn ań ,  F ry de ry k o w sk a  ulica Nr. 33-

Prawdziwe peruwiańskie Gnane
n a tu ta js zy m  składzie kommissyjnym Panów  t f ,  JE  o 
JPogspe I  S p ó ł k i  w  B e r l i n i e ,  polecam 
z zaręczeniem tanio

Poznań ,  w  Sierpniu 1857.
Mistioif Matesittner* Spedytor .

Kurs giełdy berlińskiej.

i i  om na Śródec p&ei IWr*
Z  O f fV O t le m  jes t z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłosić się można do właściciela tego d o m u , fflr,
JFaduiskiego.

Dnia 25. Sierpnia 1857.
Sto- j
piet. j

Na pr.
papie-- j
rami. |

karani
g o t o w i

zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . U —  1 100
dito z roku 1850. . . . ą — 9 9 |
dito z roku 1852. . . . 4Ą — 9 9 |
dito z roku 1853. . . . 4 — 94 J
dito z roku 1854. . . . a 99f

Obligi długu sk arb ow ego ..................  . 3 i
— 83j

dito premiów handlu morskiego . . — --
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 5 —
dito miasta B e r lin a ............................. _

dito dito ............................. 3 i —
L isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 841 ---

dito Prus W schodnich. . . 34 85 —
dito P o m orsk ie...................... 31 85*
dito W . X . Poznańskiego 1 — 99*
dito W . X. Pozn. (now e) . 34 — —
dito S z lą s k ie ......................... 34 —

dito Prus zachodnich. . . . 3* — 80*
B ilety  rentow e P o z n a ń sk ie .................. 4 — 91*
Ł o u isd o r y ............................. — — I09f
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk 3 i 98*

Praw. angielski Patent-Portland
z a w s z e  w  Ś w i e ż y m i  doborze z na js łyn-  
uieszych fab ryk ,  polecani z zaręczeniem, tanio

MmSolf Rabsitber. Spedytor-

Wapno R&dersdorfsStie świe­
żo p  atone u

A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w Po znan iu ,
$ z y fe r » k a  ulica Nr. 13.

Mój łiczny skład słynnie znanych SpodlUG Sta.”
lowych i włósiennych i gorsetów, sprzedaję
aby się tychże przed L i p s k i m  jarmarkiem pozbyć, 
po zniżonych cenach* Sprzedający 
z drugiej ręki dostaną rabat.

Handel tow arów  szmuklerskich i d ro ­
biazgowych

' M * M m i i e i i  j u m  
p r z y  u l i c y  N o w e j  N r .  7 0 .

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Onia 24. Sierpnia 
1857 r.

«.l j
t a ł .  i  f n . j f c a l . i  ś ę r . j t ?

Podaję niniejszem do publicznej wiadomości,  że 
dziś odprawiłem ucznia K a r o l a  B e r t r a m .

P oznań ,  dnia 23. Sierpnia 1857.
1 R n d o t f Z S S e s h f i i S & e r  „ Spedytor.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn
Pszenicy średniej.............. ...
Pszenicy ordynaryjnej......................
Żyta przedniego, s z e f e l ...............
Żyta lżejszego....................................
Jęczm ienia dużego, sz e fe l. . . ,
Jęczmienia m a łe g o .........................
O w sa, s z e f e l ...................... ...
Grochu do gotow ania, szefel . . . j
Rzep z im o w y .........................................
Rzepik latow y  ......................
Tatarki s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e fe l ............................
M asła, g a r n ie c ............................  • ■
Siana , c e n tn a r ................................... •
S łom y, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu ^beczka 120k w .)80“Tral.
dnia 25 . S ierpnia.................................
dnia 26 . » • .   *

_  2 20

-  i

5 - 26 20
26 15


